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Przebieg bitwy pod Jaźwinami na podstawie pamiętnika Jana Barana (znanego we wsi jako „Jańcio”), wypracowania pt. „Historia boju pod Jaźwinami w gromadzie Borowie” z 17.05.1959 r. opracowanego przez ucznia klasy 7 Bogdana Gaska, książki „Wermacht 1939, Szkice bojów kampanii wrześniowej” pod patronatem Polskiego Forum Historycznego, a także artkułu pt. Bój pod Jaźwinami” autorstwa Janusza Grudnia z 44 numeru Tygodnika Siedleckiego z 1987 roku.    

Przebieg Bitwy pod Jaźwinami

Była sobota 16 września 1939 roku. W godzinach przedpołudniowych do wsi Jaźwiny przybyło ok. 400 żołnierzy Wojska Polskiego, a wśród nich kpt. Czesław Wiścicki z 85 pułku strzelców wileńskich, 3 poruczników, 2 podporuczników, 1 chorąży i kilku podoficerów, sanitariuszki oraz czteroosobowy zwiad konny. Żołnierze ci przyszli od strony Mińska Mazowieckiego. Byli członkami różnych jednostek rozbitych w poprzednich walkach, m.in. 30 pułku strzelców kaniowskich, 31. pułku piechoty, 3. pułku szwoleżerów mazowieckich 4. pułku artylerii lekkiej, 24. pułku ułanów oraz żołnierzy obrony narodowej. Na wyposażeniu mieli 4 armatki, 5 ckm-ów, rkm-y oraz 26 koni. 
Zatrzymali się w Jaźwinach, aby odpocząć po wyczerpującym marszu i poczekać na większe zgrupowanie wojsk polskich, o którym słyszeli, że przedziera się na południe. Po odpoczynku żołnierze planowali dalszy marsz w kierunku południowym, do odległej o ok. 10 km. wsi Oziemkówka. Jako przewodnicy zostali wyznaczeni mieszkańcy Jaźwin - Jan Baran, syn Józefa oraz Jan Baranek. Polscy żołnierze nie zdążyli jednak ruszyć w dalszą drogę…
Tego samego dnia ze Stoczka Łukowskiego, na zachód w kierunku Garwolina, z zadaniem osiągnięcia najpierw miejscowości Borowie, wyruszył II batalion 1. pułku piechoty, a wg wspomnień mieszkańców Jaźwin dywizjon korpusu pancernego „Kempf” w sile ok. 3000 ludzi, które to w dniach 13-15 września pod Wodyniami, Seroczynem i Stoczkiem Łukowskim zdziesiątkowały polskie jednostki. Wojska niemieckie po drodze brały do niewoli większe grupy wychodzących z lasów polskich żołnierzy. To właśnie wg książki „Wermacht 1939” od jednego z jeńców 15 września 1939 r. dowiedzieli się oni o grupujących się w pobliżu Parysowa i oddalanych o 20 km na zachód od Stoczka polskich żołnierzach w sile ok. kilkuset ludzi. 
Ze wspomnień spisanych przez Jana Barana wynika, że 16 września już od godz. 12.00 Niemcy przygotowywali się do natarcia. Okopywali swoje stanowiska na łące Stefana Łodygi, s. Stanisława oraz na polu w miejscu, gdzie do niedawna była stacja kolejowa, natomiast od godz. 14.00 nie wpuszczali już nikogo z Chromina w kierunku Jaźwin. 

Zanim rozpoczęła się potyczka, Niemcy zrobili dokładne rozpoznanie sił polskich. Według Jana Barana ok. godz. 16.30 od strony lasu lalińskiego przyszło siedmiu oficerów podających się za Polaków. Twierdzili oni, że Niemcy uszkodzili im samolot i szukają polskich żołnierzy. Po rozmowie z kwaterującym u Jana Barana (syna Wojciecha) dowództwem, odeszli w kierunku Chromina. Po niedługim czasie nad Jaźwinami przeleciał niemiecki samolot. Według świadków leciał tak nisko, że można było zobaczyć twarz pilota, zatoczył koło i odleciał w kierunku niemieckich pozycji. Następnie na kolonii (obecnie Falenica) zjawił się czteroosobowy niemiecki patrol konny. Jeden z Niemców mówił po polsku i zapytał autora wspomnień, Jana Barana, o polskie wojsko. Jednak, gdy nie uzyskał od niego prawdziwych informacji, patrol ruszył w kierunku wsi. 

W tym samym czasie do Jaźwin dotarła grupa piętnastu żołnierzy polskich, wśród których był pochodzący z Gołych Łąk w gminie Latowicz Edward Bątruk, służący w 85 pułku piechoty wileńskiej pod dowództwem kpt. Czesława Wiścickiego. Po rozbiciu i zdziesiątkowaniu jego pułku przez Niemców nad Narwią, wraz z towarzyszami dotarł do Tłuszcza, a następnie, gdy okazało się, że drogę do Warszawy zagrodzili im Niemcy, postanowił iść na wschód. W Jaźwinach spotkał on swojego kapitana – Wiścickeigo. I to właśnie w trakcie ich rozmowy w oddali padły pierwsze strzały. 
Okazało się, że to żołnierze polscy pełniący wartę na początku wsi oddali strzały w kierunku zbliżającego się od strony Falenicy niemieckiego patrolu konnego. Jeden z koni przewrócił się, ale wstał i galopował dalej, a niemiecki żołnierz pobiegł za nim. Uciekli w stronę Chromina, gdzie na polu Stanisława Łodygi były już okopane niemieckie stanowiska ogniowe. 
Według Jana Barana ok. godz. 17.00, a wg książki Wermacht 1939 o godz. 17.45 Niemcy ruszyli do natarcia ostrzeliwując Polaków z armat i karabinów maszynowych. Ogień nieprzyjaciela był tak intensywny, że niemal każde większe drzewo w Jaźwinach miało w sobie niemieckie kule. We wsi zrobiło się ciemno od kurzu i dymu. Największą siłę ognia Niemcy kierowali na początek wsi, gdzie znajdowało się polskie dowództwo. Jeden z pocisków trafił w chałupę Jana Barana. Ogień artyleryjski skierowany był również na polskie działa, przy których zostały zabite 4 konie. 
Według Jana Barana Polacy zajęli trzy stanowiska przed wsią w stronę „nartu”, jedno za stodołą u Stanisława Kalińskiego oraz jedno u Franciszki Tomaszewskiej. Gdy pluton niemiecki dotarł do północno – wschodniego skraju Jaźwin został ostrzelany przez wojsko polskie silnym ogniem karabinów ze wsi i lasków znajdujących się na północy od niej, siejąc śmierć i zniszczenie w szeregach wroga. Polacy bronili się zaciekle. Niemcy jednak nacierali dalej, przełamali opór i wdarli się do wsi, gdzie zaczęło dochodzić do zaciętych walk z bliska. Nasi żołnierze strzelali z piwnic, świetlików i drzew. Przewaga liczebna i siła ognia nieprzyjaciela oraz kończąca się amunicja po dwóch godzinach walki zmusiła ich do odwrotu. Znaczna część naszych wojsk wycofała się w stronę wsi Gózd i schroniła w lasach.

Długo i dzielnie bronił się kpt. Czesław Wiścicki. W ostatniej fazie bitwy dowodził z dachu stodoły Jana Barana. Ranny został znaleziony przez nieprzyjaciela właśnie pod tą stodołą. Niemcy dobili go bagnetami: zadali bardzo dużo ciosów, zwłoki były bardzo zmasakrowane, że jak to zostało ujęte w relacji Jana Barana „patrzeć nie można było". Trwająca wg jednych 2,5, a wg innych 4 godziny bitwa dobiegła końca. Na placu boju pozostało 19 polskich żołnierzy, a 4 było rannych. Niemcy zabrali im broń i kazali uciekać, a uciekających zabili strzałem w plecy. Do niewoli trafiło 80 żołnierzy. Tu warto podkreślić, iż wszystkie dostępne źródła podają, że wojska niemieckie unikały strzelania do ludności cywilnej.  
Szczęście mieli także niektórzy polscy żołnierze. Jeden z nich skrył się pod półkosek na wozie u Edwarda Osiaka, jednak było mu widać but, który kopnął przechodzący Niemiec. W związku z tym, że ten się nie poruszył, zostawił go i odszedł. Z kolei u Mikołaja Barana, dwóch polskich bojowników strzelało z rkm-ów, aż do wyczerpania zapasów amunicji. Następnie weszli do mieszkania prosząc o zapałki, a gdy zobaczyli Niemców krzyknęli, by mieszkańcy uciekali, bo oni się nie poddadzą i będą rzucać granaty. Następnie zamknęli drzwi i weszli do komory. Gdy gospodarz otworzył Niemcom, zrewidowali oni wszystkich domowników, ale do pomieszczenia, gdzie skrywali się polscy bojownicy nie zajrzeli. Dzięki temu naszym żołnierzom udało się ocaleć i następnie zbiec w kierunku lasu lalińskiego. Jan Baran wspomina także jednego z uczestników walki, pochodzącego spod Mińska Mazowieckiego. Przybył on do Jaźwin po jakimś czasie, by zobaczyć plac boju. Przypuszczalnie żołnierzem tym mógł być wspomniany wcześniej Edward Bątruk z Gołych Łąk. W wywiadzie, którego udzielił Tygodnikowi siedleckiemu w 1987 roku, wspominał, że po dziesięciu dniach walk wracał do domu drogą wiodącą przez Jaźwiny. Opowiadał, że został ranny w rękę, ale uszedł z życiem, bo upadł i nie ruszał się, gdy obok przechodzili Niemcy. Tuż przy nim leżał kapral Jan Kuczyński, którego zabili kłując bagnetami. 
Warto wspomnieć także losy braci Płatków z Unina. Jeden z nich Piotr, walczył w obronie ojczyzny od pierwszych dni września, jednak po tym jak jego oddział został rozbity, nie mając dalszych rozkazów wrócił do rodzinnego Unina. Gdy dowiedział się, że kilka kilometrów dalej zatrzymał się większy polski oddział, wdział mundur i 16 września po południu zgłosił się do Jaźwin. Tu spotkał swojego brata Jana, którego wrześniowy wojenny szlak przywiódł w rodzinne strony. Obaj postanowili dalej walczyć. Zajęli pozycję niedaleko prowadzącej do Borowia drogi. Niestety w boju Piotr Płatek zginął. Znaleziono go w siedlisku u Stanisława Kalińskiego. 

Po wkroczeniu do wsi Niemcy aresztowali 11 mieszkańców Jaźwin, w tym Jana Barana i jego dwóch synów - Stanisława i Edwarda, Stanisława Kalińskiego s. Ludwika z synem Stefanem, Franciszka Osiaka, Ignacego Witka, Stefana Witka, Stanisława Osiaka i Pawła Rogalę. 
Zaprowadzono ich do kościoła w Garwolinie. 3 dni później Niemcy zwolnili starszych mężczyzn, ale "przy tym i młodszym udało się wyrwać". Natomiast Paweł Rogala, Stefan Kaliński i Stefan Witek trafili do obozu w Węgrowie, z którego po miesiącu udało im się wydostać.
Ilu nieprzyjaciół zostało zabitych dokładnie nie wiadomo, ponieważ Niemcy już następnego dnia zabrali  i wywieźli swoich poległych żołnierzy na zachód. Rano znaleziono tylko dwóch zabitych żołnierzy wroga, więc pochowano ich na podwórku u Jana Barana, ale za jakiś czas ich także zabrano.   

17 września 1939 roku miejscowa ludność zaczęła zabiegać o godny pochówek zabitych żołnierzy polskich. Sołtysi gromady Borowia i Jaźwin, Jan Serzysko oraz Michał Baran udali się w tej sprawie do Leona Popławskiego, właściciela majątku Borowie. Ten tłumacząc Niemcom, że w walkach nie brała udziału ludność cywilna, uzyskał od nich zgodę na pochówek. 

W zbieraniu zwłok uczestniczyli: Leon Popławski - właściciel majątku, który kładł na wóz i zdejmował zwłoki, a także mieszkańcy Jaźwin: Władysław Baran, Michał Baran, Jan Kordaś, Stefan Kaczmarczyk, Jan Gasek, Jan Baran, Franciszek Gasek, Edward Kaliński i Walenty Kaliński. W grobie zmarłych układał Władysław Baran. 
W pogrzebie uczestniczył i odprawił nad mogiłą mszę ksiądz wikariusz Stanisław Idziak.

We wspólnej mogile złożono 23 żołnierzy. Wśród nich:  

- kpt. Czesław Wiścicki - 85 Pułk Strzelców Wileńskich,
- kpr. Władysław Piekarz – II bat. Obrony Narodowej 
- kpr. Jan Kuczyński - Sanok,
- kpr. Adam Feltynowski - 30 Pułk Strzelców Kaniowskich,
- kpr. Stanisław Rudzik - 3. Pułk Szwoleżerów Mazowieckich
- kpr. Józef Marciniak - Wieluń, 24 Pułk Ułanów,
- Jakub Krakowski - Łódź,
- Stanisław Jakiel - Łask,
- Czesław Karczmarek - 31 Pułk Piechoty
- Piotr Płatek - Unin, pow. Garwolin,
- Franciszek Zachorzewski - Ostrzeszów,
- Józef Kotowski - Wieluń, Obrona Narodowa
- Szymon Łucki - Stolin,
- Stanisław Jęcek - 3. Pułk Szwoleżerów Mazowieckich
- Piotr Janus - 3. Pułk Szwoleżerów Mazowieckich 
- Józef Słomski,
- Izydor Rudkowski 
- 7 bezimiennych 
19 sierpnia 1949 r. dokonano ekshumacji zwłok żołnierzy złożonych w jaźwińskiej mogile, a ich ciała złożono na cmentarzu Wojennym w Garwolinie, w kwaterze S. 
Duże zasługi w upamiętnieniu żołnierzy poległych pod Jaźwinami miał płk. Wiktor Okińczyc, uczestnik walk Września m.in. pod Mławą i w obronie Warszawy, dowódca plutonu łączności w pierwszym dywizjonie 20 pułku artylerii lekkiej. 
Do Jaźwin dotarł on na początku listopada 1939 roku i od tego czasu na stałe związał się z tą wsią. W roku 1940 wraz z Władysławem Baranem, który posiadał wykaz poległych w bitwie polskich żołnierzy, wykonali drewnianą tablicę z ich nazwiskami, którą umieścili na symbolicznym krzyżu stojącym na mogile. Pragnęli, aby pamięć o tych, którzy zginęli w obronie Jaźwin i Ojczyzny przetrwała pokolenia.

I tak się stało. W połowie września 1987 r., po 47 latach od tamtych wydarzeń w miejscu upamiętniającym grób poległych odsłonięto kamienny obelisk ku czci tych, którzy stoczyli tu ostatnią bitwę.
